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D ru k iem n ak ład em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  Vv. D e ek e ra  i fepńłki w  P oznan iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ie ń sk i  w  P o z n a n iu

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  d. 28 Października. — Dzisiajszy M o n i t o r  do­

nosi z Bukaresztu pod d. 25. Października, że dw a rossyjskie 
statki parowe wraz z 8  statkami kanonierskiemi usiłow ały prze­
prawie się przez Dunaj na dniu 23. Października. • Z fortecy tu­
reckiej łzakczy powitano Rossyan rzęsistym  ogniem. W  pole­
głych stracili oni dow ódzcę flotylli, 3 olicerów i 12 majtków. 
Rannych było 50. Izakczę, jak głoszą zapalono.

W i e d e ń ,  d. 28. Pa źdz i e rn ika .  — Z K o n s t a n t y n o p o l a  n ad es z ł y  tu  
w  tej  chwi l i  w ia d o m o ś c i ,  w e d łu g  nich w y s o k a  po r t a  go to w ą  jes t  do  z a ­
w ieszeni a  b r o n i ,  a b y  n i e z a t a m o w a ć  z aw iąz any ch  uk ł ad ów .  ( N a  W i e d e ń  
n a d c h o d z ą c e  w i adomośc i  t e l egr af i czne  są n i e p e w n e ,  a o be c na  b ez  da ty) .

T u r y n ,  d. 24. P aź d z i e rn ik a  —  W c z o r a j  z a k o n s y g n o w a n o  woj sko ,  
z o b a w y  w y b u c h u  n o w y c h  n i e sp ok o jn ośc i  i g w a r d y a  n a r o d o w a  czuwa ła ,  
a le  do  zamieszan ia  pub l i c zn e j  sp ok o j no śc i  nie p rzysz ło .  W  n o c y  dnia  
12. m.  b.  naw ied z i ł a  p o w ó d ź  mias t eczko  R in t i ,  gdz ie  wie le  ł udz i  życ i e  
u t r ac i ł o  i wie le  d o m ó w  zapad ło .

B e r l i n ,  d. 30.  Paździ e rn ika .  —  Naj.  P a n  r aczy ł  n ad ać  so ł t y sowi  
D a m m  w K r a t z w i e k  w  p o w ie c i e  R a n d ó w  p o w s z e c h n ą  o zn ak ę  h o n o ro w ą .

B e r l i n ,  d.  29.  Paźdz .  —  D epe sza  t e l eg r a f i c zna ,  p r z ez  k tó r ą  o t r z y ­
mal iśmy t reść a r t y k u ł u  z am ie szc zo neg o  w  M o n i t o r z e ,  b a r d z o  p r z y k r e  
uc zy n i ł a  w ra żen i e  na t ut aj szą  g ie łdę  i na  t u t a j s zych  p r zy j ac ió ł  Rossyan .  
O s t a tn i  z z a sa d y  i p r zy j ę t eg o  s y s t e m u ,  u t r z y m u j ą  wciąż ,  iż p ok ó j  istnie,  
a  d o  l ego mają p o w o d y .  R a z ,  źe chc i e l i by  ze rw a n i e  p o k o ju  p r z yp i s ać  
T u r k o m ,  a p o w l ó r c ,  tak d ł ugo  p r z ed ł u ża ć  uk łady ,  a ż e b y  wszy s tk i e  f u n ­
d u s z e  t u r e ck i e  się wyc .ze rpuę ły ,  a w o j s ka  ro s sy j sk i e  r o z r z u c o n e  po  
o g ro m n y c h  p r ze s t r z en i ach  z g ro m a d z i ł y  się w  k si ęs twach naddunaj sk i ch .  
G ie łd a  atol i  z a p a t ru j ą c  się g łębiej  na rzeczy' ,  p o w i n n a  się c ieszyć ,  źe rze-

s p r a w y ,  a b y  na chwi lę  w y t c h n ą ć ,  n ie  z a s t anawia j ąc  s ię ,  że  t y lko  g r u n t o ­
w n e  s p r a w y  zał a twien i e  m o ż e  ją w y p r o w a d z i ć  z p r z y s z ły c h  n i e b ez p i e ­
c z n y c h  k ło p o t ó w .  G ie łd a  nawe t  nie lubi  p a t r zeć  w  p rzysz łość ,  bo  n iewie,  
j aka  w y t r w a ł o ś ć  i zgoda  o d z n a c z y  poza  ros sy j ską  E u r o p ę .  T a k  p r ze d  
ki l ku dniami  L i t o g r a f  o w a  n a  K o r r e s p .  a u s t r .  n i cpo zos t aw i ł a  jej 
w ie lk i e j  o tu c hy ,  w zg l ędem neu t r a lnośc i  Aus t ry i  a s t r a ch y  ro spuśc i ł a  na 
n o w o  o ło m un ie ck i e  i wa r szawsk i e .  P r u s s y  z a p e w n e  ściślej do t r zy m a j ą  
neu t r a lnośc i  w sp r a w i e  w s ch od n i e j ,  a le  g ie łda  i p o d  t ym wz g lę dem  zo 
staje  w n i e p e w n o ś c i ,  tak że nie  w ie ,  jak sw e  in t er esa  "wie lk ie  urządzać .  
J e s t  to prze s i lenie  f i n a n so w e ,  k tó r e  wciąż  mi nu j e  s t o sunk i  gie łdy .

JFrancya,
B a r y  Z, 26 .  Pazdz .  —  C e s a r z  p r z y j m o w a ł  w c z o ra j  w  C or o p i e °n e  

d e p u t a c y ą  p r z e m y s ł o w c ó w  z St .  E t i enne .  J u t r o  ma d w ó r  wr óc i ć  d o  Pa ­
r y ż a ,  a o d j az d  do  F o n t a i n e b l e a u  nas t ąpi  d. 1. L i s t opada .

—  Ksi ąże  N a p o l e o n ,  k tó ry  w c z o ra  (u wróc i ł  z C o m p i e g n e ,  wy je  
cha ł  dziś w iec zo r em  o s o b n y m  poc iągi em na kole i  s z l r a zb u rg sk i e j  w (o 
War zy s t w ie  t r z ech  ad ju t an tó w  do S z t u t g a r d u ,  gdzie  od  r o k u  1836— 40 
uk o ń c z y ł  nauk i  sw o je  w o j s k o w e  w sz ko l e  w o je n n e j  i ap l i kacy jne j .  Książe 
j edz i e  p o d  nazwi sk i em h rab i ego  M e u d o n ,  a le  w  S z lu tg a rd z i e  po w i t an y m  
zos t an ie  z oz n ak am i  na leżącemi  się w y s o k i e m u  s t op n i o w i  j ego .

S y n  na sze go  pos ł a  w  P e t e r sb u rg u  de  C as t e lb a j a ca  p r z y b y ł  tu 
z t am tąd  z depeszami .

—  VVedll ,g r oz po rz ąd ze n i a  minis t ra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  wiza  p o ­
s ł ów  i k o n su l ó w  na pa sz po r t ach  c u d z o z i e m c ó w  w y s t a w i o n w y c h  na rok  
j e d e n ,  maj ą ważn ość  na  ro k  ca ły ,  p a s zp o r ty  t a k o w e  n i e p o t r z e b u i a  być  
w i z o w a n e  za n o w y m  p r z y j a z d e m  do  F rancy i .

— E s k a d ra  e w o l u c y j n a  opuśc i ł a  na d. 21.  Paźdz. przystań C h e rb o u rg a  
i uda ł a  się no  Bres t ,  gdz i e ,w ic ea d m i r a ł  B rua t  j uż  o d  8  dni  bawi .

—  Z n ac zn e  d o w o z y  z b o ż a  wciąż  n ad ch o dz ą  z O d e s s y  i L e w a n t u  
do  Mar s y l i i ,  z N o w e g o  J o r k u  i j e s zcze  t rwać  będą  p r zez  czas  d łuż szy .

—  P a y s  mówi  o w p ły n i ę c i u  f l o ty  na M a r m o r a ,  co  n a s t ęp u j e :  w y ­
p ad ek  len n i emoźe  n ikogo  zadz iwić .  P u b l i c z n a  opini a d a w n o  go p r zewi-  
dzi ła i osądzi ła .  P r a w o  w  tej m ie r ze  n i emog ło  u l egać p ow ą tp i ew an i u .

O d  czasu  p r ze j ś c i a  P r u t u ,  m e z a p i z e c z e n i e  o d  cza su  os t a tni e j  o b r a d y  
wie k iego z g ro m ad ze n i a  i p o s t a now ie n i a  s u ł t a n a ,  T u r c y a  z n a jd u j e  się 
w  s t ame  w o j n y  | o ł o ze i ne  to s am o  w y s t a r c za  j ak  w iad om o ,  do  o t w a r ­
cia c ieśniny da rda nc l sk i e j  f lotom.  F r a n c y a  i Angl ia  posy ł a j ąc  f loty p r zez  
D a r da ne l e  dope łn i a j ą  c z yn no śc i  po ł ąc zo ne j  z p r ze zo rn oś c i ą  i godności ą.

o ern p s a n ó w , e n , u  j e s zcze  zgo da  na s t ąp i ć  m o że ,  jeżel i  R o s s y a  s ł u ch a ­
jąc g osu u io p y  p i z y w r ó c i  sp ó r  na s t o sunk i  n i ezagraża j ące  ni całośc i  ni 
n iepod l eg ło śc i  pa ń s t w a  t u r eck i ego .

G h o c i a ź  tu wą tp i ą  c o r az  w ię ce j ,  ab y  F r a n c y a  i Angl ia  da ły  po-
jat eryalną  p o r c i e ,  j e d n a k o w o ż  giełda p ok oz ow a ł a  p ew ien  rodz a i  
koinosci .  P r z v n i s n C  I. .      _ . .  '

uioc m
n ic spoko juosc i .  P r zyp i s ać  ją t r z eb a  ró żn y m  p o g ł o s ko m  o w y p a d k a c h  
w  l u r c y i .  R a z  m ó w i ą ,  że  T u r c y  p r z ek r o cz y l i  D u n a j  i pobi l i  na  k i l ku  
miejscach R o s s y a n ,  d rug i  r a z ,  że  po ł ą c z o ne  f l oty  maj ą nieść ma te-  
r y a ł ną  p o m o c  l u r c y i .  Z  l ego p o w o d u  3  p r o c e n t o w a  r en t a  sta ła  ua 
p oc zą tk u  g ie łdy  72. 2.j. G d y  j e d n a k  p r z y b i t o  ku r sa  angie l ski elski e i p o ­
znano,  ze n i eco  się p o d n io s ły  na t enc zas  i 3  p r o c e n t o w a  r en t a  posz ł a  n i eco  
w  go rę  i s t a n ę ł a n a  72  50,  d ługo  to p r z ec i e  n ie  t r w a ł o ,  o  w pół  d o  Irze-

h m e i f t u  b  9 0  1 ,  A l e “  " a ,d m l a  ( l ruSa d e P ^ z a  o o d ro cz en i u  par -  
l am en t u  d o  29. L i s t o p ad a ,  da l e j  ze p r z y w ie z i o n o  z Anglii  m n ós tw o  z łota ,
p r ze zc o  p r z e s i l en i e  f i n an so w e  us t an ie  , że  w  sku t e k  b a n k  lego angiel ski  
n i c p od m es i e  d iskon to .  N a k o n i e e  up o w sz ec h n i ł a  s ię  po g ł os ka  że r z ąd  o d e ­
b ra ł  w i a d o m o ś ć ,  iż  H o s s y  a n i e  i T u r c y  zawar l i  n a  14 dni  z a w ie s zen i e  
b ro n ,  , z  t ego p o w o d u  sp od z i ew a ją  s i ę ,  ż e  t ym cz as em  T u r c y a  n o w a  no t e  
p r zy jmie .  R e n t a  więc  podnios ł a  się z n o w u  na 72.  85

-  W  tej  chwi l i  o d b i e r a m y  w ia do m o ś ć ,  źe pak i e t bo t  p o c z t o w y  , E u -  
rotasre p rzy  bił d o  Mar syl i i  z w i adomoś c i ami  z  K o n s t a n t y n o p o l a  s i oeaia  
c emi  do  dn ia  lo.  m. b.  W e d ł u g  n ich  p o s t a n o w i o n o  w  sku t ek  o d p o w i t  
tlzi księcia G o r c z a k o w a  r o z p o cz ą ć  k rok i  n iep rzy j ac i e l sk i e .

—  M a u p a s  pose ł  w  N ea p o l u  po pa d ł  u dwo ' ru  w n i e ł a skę ,  z p o w o d u  
swe j  n iez r ęcznośc i  w p o p i e r an iu  p l a nó w  miu ra l ows k i ch  i n i e g o d n e - o  z n a ­
l ez i enia  s i ę ,  g d y  r ząd  neapo l i tańsk i  n i ew puś c i f  of i ce r a  f r ancusk i ego  w y ­
s t an ego  p r ze z  ce sa r za  na  u i a ue w ra  wo j ska  neapol i t aósk i ego .

, , A  nyłia.
L o n d y n ,  26.  Paźdz .  —  O d r o c z e n i e  p a r l a m e n t u  aż do  29  L i s ' o p a d a  

poc i ągn i e  z a p e w n e  d rug i e  o d r o c z e n i e  aż  p o  św ię t ach  Bożego  n a r o d z e n i a ’ 
b o  w roz kaz i e  ta jnej  r ad y  s t a nu  o p u s z c z o n o  fo r m u łę :  do  za ł a tw ien i a  n i e ­
o d z o w n y c h  sp r a w  na  d m u  29.  L is t opada .  M o ż n a  sob i e  wy s t a w ić  o b u ­
r zeń,  e s ,  ę z tego p o w o d u  A d v e r t i s e r  a i H e r a l d a .  O s t a tn i  dz i ennik  
o ś w ia d c z y ł  n a p r z ó d ,  jaki  wn io sek  w y p r o w a d z i  z o d m o w n e g o  w y p a d k u  
n a i a d y  w W i n d s o r  i p r z e k o n y w a  s i ę ,  że r ada  ta jna o d b y ł a  l y l k o ' a k t  c e ­
r e m o n i a l n y  w poni edz i a ł ek .  Min i s t r owie  p r ze to  niemnją" j e s zcze  pol i t yki  

w o la  H e r a l d  —  n i eo d w aż a j ą  się z a j r zeć  o k o  w  o ko  p a r l am en to wi  
w s ty d e m  go rzk i m  i z wie lk i em zm ar tw ien i em o ś w ia d c z a m y  że  u d a ł y  

S|ę u s i ł owan ia  w  ce lu  sk łon ien i a  g ab in e t u ,  a b y  się zn iżył  d o  „ o w y c h  
u k ł a d ó w  z car em.  P r o p o z y c y a  na  tern po l eg a ,  a b y  t e r az  P r us y  za p r z y ­
z w o le n i e m  angie l sko f r ancusk iem po d j ę ł y  się ro l i  poś r e d n i k a  z mocą  s adu  
p o l u b o w n e g o .  Ce lem rosyj sk ie j  in t ryg i  jes t  o d e rw a n i e  Anglii  i F r a n c y i  
o s p r a w y  l u r c y i .  C ó z  tu ma b y ć  p r ze d m io t e m  p o ś r e d n i c tw a ?  P o ś r e ­
d n i c t w o  ma  w ó wc za s  zn acz en i e ,  k i edy  po  o b u  s t r onach  jest  w części  s ł u ­
s zność  i n ies łuszność.  Ale w d a n y m  p r z y p a d k u ,  po  j ed ne j  s t r on i e  jest  
c a l a  s l u sznosć ,  po  drug ie j  ca ła  n i es łu szność .  N iecha j  P ru s y  nak łon i ą  c a r a  
d o  us t ąp i en ia  z ks ięs tw n ad du na j sk i ch  i d o  w y n a g r o d z e n i a  p o r t y  za k o ­
szta.  I ak iego  po ś r ed n i c tw a  mogą  się P ru s y  podj ąć  z z a szczy t em i t akie  
p r zy j ą ć  Anglia z z a szc zy t em.  Ale  na tein n i epol ega  plan Rossy i .

J eże l i  dz i e nn ik ow i  P o s t  może in  z aw ie r z y ć ,  na t enc zas  o b a w a  
H e r a l d a  jest  z by t ec zną .  R o s t a w io n em i  czc ionkami  og ła sza ,  że m o c a r ­
s t wa  za c ho dn i e  dale j  n i e d ad z ą  się uw o d z i ć  i n iechcą  s ł uchać  o n o w y c h  
P r o p o z y c y a c h  R o ss y i ,  jeżel i  ta u i e w y p r o w a d z i  w o j sk  sw o ic h  z  ks i ęs tw 
nadd un a j s k i c h .  R o s s y a  s t a ra  się oczyw i śc i e  zy sk a ć  na cza s i e ,  b o  cza su  
p o t r z e b u j e .  Armia  jej nie l iczy więcej  w  Mul t an ach  i W  0 los z c zy  z nie, 
j ak 50 ,000 ,  z k tó r y c h  zna czn a  część c h o r u j e  po  l a za r e t ach  reszta  na  
w pó ł  j es t  w y g ło d z o n a .  R os s ya  n i em oże  p r z y s ł a ć  t e r az  n o w y c h  p o s i ł ­
ków.  D r o g i ,  rzeki  i b ł o tn is t e  ok o l i c e  n i em ogą  b y ć  teraz "p r z eby t e .  
Z t ego  p o w o d u  R o ss ya  ebee  s p r a w ę  sw o ją  p r z e d ł u ż y ć  do  w iosny .  Ż y ­
czen iom  jej  n ie  s t anie  się zadosyć .

A d v e r t i s e r  j es zcze się spo dz i e w a ,  ż e  meet i ng i  zmuszą  r ząd  do  w y ­
s tąpieni a  z n ieczynnośc i .  W  Pi l imico i W e s t m i u s t e r z c  o d b y ł y  s ię w cz o ra  
w ie cz o re m  meet i ng i  an l i r osy j sk i e .
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 M o r n i n g  C h r o n i c l e  z amie szcza  k o r r e s p o n d e n c y ą  z K o n s t a n ­

tyn o p o l a  z d.  17. b .  m. W e d ł u g  niej  Namik  b a sz a  jedz i e  d o  Pa r yża  
i L o n d y n u  w mi s sy i  n a d z w y c z a jn e j ,  c e l em z aw a rc i a  poży czk i  4 , 000,000 
funt .  s z l e r l i ngów.  U z b r o j e n i a  wci ąż  są p o p i e r a n e  na na jw iększe  rozm ia ry .  
W  sw o im  a r t y k u l e  w s t ę p n y m  p o w i a d a :  n i e  u l ega  wątp l iwości ,  że r o s sy j -  
ska  o d p o w i e d ź  na w sp ó ln ą  no t ę  z d. 7. W r z e ś n i a  k r y t y k u j ą c ą  dep esz ę  
hr .  iNessel rodego,  obs t a j e  p r z y  sw o ic h  u ro s zcz en i ach ,  k tó r e  zna  cała  
E u r o p a .  S um ie nn e  u s i ł owan ia  Angli i  i F r a n c y i  w  celu  u t r zy m an i a  p o ­
k o j u ,  u t r z y m y w a ł y  d o t ą d  s ł u szne  o b u r z e n i e  T u r c y i  w g r an i cach  p e w n e g o  
u m i a r k o w a n ia ,  a jeże l i  c z t e ry  mies i ące  p o  p rze jśc iu  P r u t u  d o p r o w a d z i ł y  
n ak o n i e c  T u r c y ą  d o  w y p o w i e d z e n i a  w o j n y  i p o c h w y c e n i a  za b r o ń ,  n a ­
tenczas  wsze lką  w inę  p r zy p i s ać  n a l e ż y  d w o r o w i ,  k t ó r y  s tale o d r z u c a  
s ł uszne  w a r u nk i  zgody .  W s z y s t k o ,  c zego  d y p l o m a c y a  mogła  dokazać,  
og ra n i c zy ło  się na z ys k an iu  czasu  do  r o s p r a w .  b o  od  s amego  p oc zą t ku  
b y ł o  r zeczą  p e w n ą ,  że  w o j u a  będz i e  n i e o d z o w n ą .  Ak t  p o d d a n y  t er az  
p o d  ro z w a g ę ,  n ie  jest  j e s zcze  os tatnim,  a jeże l i  p r z y s z ł a  depesza  będz i e  
nap is aną  w ł a g o dn i e j s zy m  tonie,  na t enc zas  n a d a rz y  się spo s ob no ść  do  od-  
p o w ie d n e j  z m i a n y  t onu .  P a r y z k i e  pog ło sk i  z dni  o st a tn ich  n i e b y ł y  atol i  

ł o n n e ,  i jes t  f a k t e m,  że o b a  r z ą d y  zac h od n i e  o t r z y m a ł y  no tę  z  Pe t e r s -  
u rg a ,  k tór e j  og ło szen i e  m o g ł o b y  żółci  n i e j e d n e m u  ulać.  C h r o n i c i e  

p r zy c i n a j ąc  T i m e s o w i  t ak  da le j  m ów i :  t r u d n o  o d m ó w i ć  T u r c y i  um ia r ­
k o w an ia ,  r ów n ie  j ak  sp r awi ed l iw ośc i  j e j  sp r awy ,  z t ego p o w o d u  r z u c o n o  
się w inną s t r onę  i o b w i n i o n o  h o r d y  a z y a t y c k i e ,  że  p r z e m o g ły  ucyw i l i -  
z o w a ń s z y c h  m u z u ł m a n ó w  w K o n s t a n t y n o p o l u  i Rumel i i .  R z e c z ,  k tór e j  
d o k o n a ć  n i e b y ł o  m o ż n a  na za m ó w ie n i e  p o d cz as  św ią t  b a j r a m u ,  ma się 
o d b y ć  we d ł u g  te jże  po w ag i  aż do  c za su ,  k i e d y  O rn e r  ba sza  ug ru n t u j e  
p r ze w ag ę  Azyi  nad  E u r o p ą .  Na  k aż d en  p r z y p a d e k  po t ę p i o n o  T u r k ó w ,  
p o k a ż ą  się s ł a b s z y m i ,  aniżel i  ich napas tn i cy ,  na t enczas  t r z eb a  ich p o t ę ­
p i ć ,  p o n i e w a ż  jest  o b ow ią zk i e m  i p r a w e m ,  ch w y ta ć  się s t r o n y  m o c n i e j ­
s z eg o ,  jeże l i  się pokażą  mocn i e j s zymi  ,• to  i t ak b ę d ą  po t ęp i en i ,  b o  o d ­
wa ga  w o je n n a  o t l omańsk i ch  za s t ęp ów  j es t  znak i em dz ikośc i   O d  p o ­
czą tku  s amego  R o s s y ą  i T u r c y ą  f a ł s zyw e  k o l o r y z o w a n i e  w p r o w a d z i ł o  
w  b ł ędy ,  bo  b o ju j ąc a  p ra s sa  l o n d y ń s k a  i pa ry zk a  w p r o w a d z i ł a  pros tą  
po l i t ykę  l o rd a  C l a r e n d o n a  i D r o u y n  de  1’H u y s  na' m an o w ce .  U r q u h a r t a  
s za lo ne  t w ie r d z e n i a ,  że  po r t a  o d r zu c i ł a  p o m o c  o f i a r ow an ą  p r z ez  s p r z y ­
m i e r z e ń c ó w , s p o w o d o w a n e  zos t a ły  jak  się zda j e  o ś w ia d c z e n i a m i , k tó r e  
p o p rz e d z i ł y  we j śc i e  flot  d o  D a r d a n e l ó w .  P o n i e w a ż  wszystk i e  o r gan a  
ros sy j sk i e  "w E u r o p i e  donos i ł y ,  że  Angl ia  i R o s y a  ma j ą  z amia r  b ro n i ć  s u ł ­
tana p r ze c i w  w ła s n y m  jego  p o d d a n y m ,  p r ze to  p o r t a  by ł a  p r z y m u s z o n ą  
zażądać  o ś w ia dc ze n i a  u r o c z y s t e g o ,  że  f l oty  ru s z y ły  na jej  o b r o n ę ,  a nie 
w  zamia r ze  n i ep rzy jac i e lsk im.  L o r d  S t r a t fo r d  i pan  de  la C o u r  p r z y p o ­
minal i  stalą p r z y j a ź ń ,  jaką  ich d w o r y  o d  s am eg o  p o cz ą t k u  o k a z y w a ł y  
T u r c y i .  W  tej chwil i  us t a ły  wszelk i e  p o w ą tp i e w an i a  w zg l ędem szc ze ­
rośc i  m o c a r s tw  z a c h od n i ch ,  bo  p r ze d  K o n s t a n t y n o p o l e m  s t anę ł a  wie lka  
f l o t a ,  k t ó r a  a l bo  w s t r z ym a  w o jn ę  a lbo  s t a n o w c z o  ją r o s t rzygn i e .

G l o b e  p o tw ie r d z a  w ia d o m o ś ć  dz i enn ika  C h r o n i c i e  o  nade j ś c iu  
n o t y  ro s y j s k i e j ,  a le  d o d a j e ,  ze  ta d y p l o m a t y c z n a  no t a  n ie  jes t  man i f e ­
s t em r o s s y i s k i m , t y lk o  o d p o w ie d z i ą  na p r zed s t aw ien i a  p a ń s t w  za c h o ­
dn ich  i da l eką  od w y n u r z e n i a  w o j e n n y c h  zachc i anek .  G l o b e  po w ia d a  
że  t ak im za r ęc zan io m p o k o j u  w ie r z y ć  n i emoże .  P o n i e w a ż  te d w a  na 
p ó ł u r z ę d o w e  dz iennik i ,  G l o b e  i C h r o n i c i e  tę s amą  ro s sy j ską  n o t ę  
t ak  różn i e  p o j m u j ą ,  p r ze t o  p r z y p u ś c i ć  na l eży,  że  ty 1 ko  jej  j e de n  a l bo  ża ­
d e n  n i ewidz i a ł .  Pub ł i c znośc i  b a r d z o  się n i e p o d o b a  la  sp r z ec zn o ść  w mi- 
n i s t e ry a ln yc h  dz i enn ikach .

  P a ry z k i  k o r r e s p o n d e n t  T i  m e s a  donos i ,  że  p an  de  la C o u r  z p o ­
s a d y  sw e j  w  K o n s t a n t y n o p o l u  w k r ó t c e  o d w o ł a n y m  zos t an i e ,  p o n i e w a ż  
n i e p o d o b a  się jego  w y s t ę p o w a n i e  w  tej  s to l i cy .  N a s t ę p c ą  pa na  de  la 
C o u r  będz i e  j ene r a ł  jaki ś ,  k tó r e go  naz wi ska  n i eum ie  j es zcze  p o d a ć  k o ­
r e s p o n d e n t .

Turcyą.  .
K o n s t a n t y n o p o l ,  17. Paźdz .  — G d y b y  n i e  p r z e m a r s z e  wo j sk  

na j r ozm a i t s z yc h  i u b i o r a mi  i ra s ami  l udz i ,  t o b y ś m y  sądzi l i ,  że  z n a j d u j e ­
m y  się w g ł ębok im  p o k o j u ,  tak się l ud n oś ć  t u r e cka  s p ok o j n i e  z ac ho w u je .  
M a r sz e  atol i  te w o j sk  a z y a t y c k i c h ,  a b f r y k a ń s k i c h ,  dos t a t e czn i e  d o w od zą ,  
z e  p o r t a  w o j n ę  p o c z y t u j e  z a  r z e c z  w y r o b i o n ą  N i ema l  w k a ­
ż d y m  w ięk szy m b u d y n k r f t u  w e r b u j ą  oc h o tn i k ó w  d o  w o j s k a ,  a jeżel i  n a ­
t ł ok  taki  b ę d z i e ,  jak d o t y c h c z a s ,  na t en cz as  w k r ó t c e  u j r z y m y  a rmią  t u ­
r e ck ą  d o c h o d z ą c ą  do 5011,OOP. P r a w d a  że now i  w o j o w n i c y  dz iwn ie  w y ­
g ląda j ą  i z a k ra w a ją  na r e k ru t a  Fa l l s t n f a ,  a le  to z c za sem tak się wyr ob i ,  
j ak  m a r s z o w e  k o lu m n y  f r ancusk i e  za  s t ar ego  N a p o l e o n a ,  k tó r e  po t em 
b i t y  s t a ry ch  ż o ł n i e r z y  eu ro p e j sk i c h ,  b o  za p o m i n a ć  n i ena l eży ,  że  T u r c y  
są b i t n y m  n a ro de m .  ’ Nie z ab ra k n i e  tu  na  l udzi ach  d o  wo jny ,  t ak ie  tu 
i ws z ęd z i e  po l u r ec cz yn i e  p an u j e  unies ieni e.  J e d n o  co  n i ed os t a j e ,  to 
p i en i ę dzy .  M ó w ią ,  że  rząd tu r eck i  z amie r za  zac i ągnąć p o ż y c z k ę  300  mi­
l i on ów  fr. T y m c z a s e m  rozp i s a ł  minis ter  w o jn y  M e h m e d  Al i  ba sza  n a r o ­
d o w ą  s u b s k r y c y ą  i w e z w a ł  wszys tk i ch  m u z u ł m a n ó w  do  p od p i s ó w .  Sam 
podp i s a ł  na  cze l e  wie lką  sumę.  R z ą d  w y d a ł  t e r a z  za 9 0  mi l i onów pia- 
s t r ów  n o w y c h  p i en i ędy  p a p i e r o w y c h .

—  P o s ł o w i e  mo ca r s tw  wc iąż  ko n f e r u j ą ,  na  k tó r y c h  t akże  częs to  b y ­
w a  r e s z y d  basza .  M ó w ią ,  że  o s t a tn i emi  czasy pos e ł  f r ancuzk i  zbl i ży ł  
się d o  p o r ty  i p o z w a la  n a w e t  F r a n c u z o m  mi e sz ka j ący m w  T u r c y i  z ac i ą ­
gać  się d o  s ze r egów tu r ecki ch .  W  sku t e k  tego  w e rb u j e  d w ó c h  F r a n c u ­
z ó w  swo ich  d o  legi i ,  a po r t a  płac i ć  im będz i e  o d  roz po cz ę c i a  k r o k ó w  
n i ep r zy j ac i e l sk i ch  dz i enn i e  6  p i a s t rów  i dos t a r c zać  ży w n o ść .  O u e g d a j  
s u ł t an  obe j r z a ł  w o j s k o  z Be j r u t u ,  k tó r e  tu na n o w o  u b r a n o  i u z b ro j o n o .  
S u ł t a n  p r zemówi ł  d o  tego w o j s k a ,  a g łos  j e g o  w y w a r ł  n i ez m ie r ne  unie  
sienie.  W  tej chwi l i  d o w i a d u j ę  się,  że  f loty p o ł ą c z o n e  ru s z y ł y  się z L e ­
s ika i dzis' j u ż  zna jdu j ą  się na m o r z u  M a rm o ra .  J u t r o  o c z e k u j ą  si lnej  eska-  
d r y  w K o n s t a n t y n o p o l u .  O b a j  ad m i r a ł ow ie  tu  się zna jdu j ą .  D o sz ł a  (u 
t eż  w i a d o m o ś ć ,  że f r a ncu zk i e  a 4  angi el ski e  ok rę t y  j a ko  w z m oc n ie n i a  
p r z y b i ł y  do  M a l ty ,  s i edwiu  i n uy ch  o k r ę t ó w  sp od z i ew a j ą  się z T u l o n u  
i Po r t smou th .  Za mk i  R os fo ru  oglądal i  p r z e d  k i lku  dn i ami  p ru s cy  o f i c e ­
rowie  od  i n ź y n i e ry i ,  po t e m  je  oglądal i  o f i c e ro w ie  angie l scy  i f r a nc u zc y

D o  Aten do sz ł a  w ia d o m o ś ć ,  że g r o m a d y  z b r o j n y c h  G r e k ó w  p r z e ­

k r o c z y ł y  g ran i cę  tu r ecką .  Z da j e  s ię,  że  chcą  p od n i e ś ć  po w s t a n i e  w  E p i -  
r ze  i Tesal i i

C z y t a m y  w  k o r e s p o n d e n c y i  a u s t r y  a c k i e j :  K w e s t y a  w sch od n i a  
stała się w ob ec n e j  chwil i  w Angli  p r z e d m io t e m  r o z p r a w  na  p ub l i c zn ych  
zg ro m a d z e n i a c h ,  k tó r e  l ubo  p o z b a w i o n e  wsz e lk i ego  ch a r ak t e r u  u r z ę d o ­
w e g o ,  lecz w  k ra ju  gdzie  r ozu m iąc  op in i a  pub l i c zna  tak w ie lo k ro tn i e  
i si lnie w y w i e r a  w p ł y w  na b ieg  s p r aw  o g ó ln y c h ,  noszą  za w sze  na  sob i e  
p e w n ą  cechę znaczen i a .  J a k k o l w i e k  z a p r z e c z y ć  się nie da ,  iż p o m i ę d z y  
g łosami  temi n i e k t ó r e  br zmią  p r ze sa dn i e  i n i enawi s tn i e  na d  mia r ę ,  b o  też  
n ie  mo żna  się c zego  i nnego  s p o dz i ew ać  po wie lu  t a m e c z n y c h  m ó w c a c h ;  
p rzec i eż  z drug ie j  s t r o n y  nie b r a k  t am ró w n i e ż  po c i e sz a j ą cyc h  o z n a k  
u m i a r k o w a n ia ,  r o z t ro pn oś c i  i mąd rośc i  po l i t y cz n e j ,  k tó r e  w k r a ju  t y m  
od  w ie kó w  p j z y c z y n i l y  się wiele  do  n a d z w y c z a j n e g o  w z r os t u  i im p o n u ­
jącej  po tęg i  jego*.

U de rz a j ą c ą  i t r afną  p o d  k a ż d y m  wz g lę dem  zda j e  się nam b y ć  mowa ,  
k tó r ą  p ow ied z i a ł  kan c l e r z  i zby  s k a r b o w e j  (m in i s t e r  s k a r b u )  p. G la d s t o n e  
w M a n c h e s t e r  pod cz a s  od k r yc i a  p o m n ik a  zacneg o  Pee la ,  gdzie  m i ęd z y  in- 
uemi  nadmieni ł  o  sp o r z e  ro s y j sk o  t u r eck im  w sp os ób  u d o w o d n ia j ą c y  g ł ę ­
b ok i e ,  og l ędne  a n iemnie j  r o z u m n e  i p r a k t y c z n e  p o j m o w a n i e  r z e c z o n e g o  
p r z e dm io tu .  K ie d y  m ó w c a  o t w a rc i e  wy raż a ł  się p o d  wz g l ę dem  p e w n y c h  
n i e za p rz e c z o n y c h  w a d  po l i t ycznego  życi a  T u r c y i  i okr eś l a ł  mo na rc h i c z -  
no ść  p o r t y  w  miar ę  p r z y p a d a j ą c y c h  h is t o ryczn i e  og ra n i c z e ń ;  k i e d y  w y -  
m o w n e m i  s ł o w y  skr eś l a ł  w sp ó ł cz uc i e  s ł uszn i e  się o b u d z a j ą c e  nad  lo sem 
lu d ó w  chrze śc i ańsk i ch  w  T u r c y i ,  w s e r ca ch  wszy s tk i ch  w y z n a j ą c y c h  
w ia r ę  k r z y ż a  śgo ; k i edy  n a ko n i ec  s t a ra ł  się nadać  p r z e w a ż n ą  mo c  aksio-  
ma to wi  po l i t yczne j  r ó w n o w a g i ,  o  ile t ego in te res  o j c z y z n y  j ego  w y m a g a ;  
o ś w ia d c z y ł  z a r a ze m ,  iż rz ąd  angie l ski ,  k t ó r ego  on  jes t  c z ło n k i em  p r z y ­
jął  tę z a s a d ę , że "ob ow iąz k i em  jest  j ego  s t arać  się o u t r z y m a n i e  po ko ju ,  
n a w e t  w po t r z eb i e  w b r e w  wsze lk i e j  nadz ie i ,  l ub  po  za  gran icami  w s z e l ­
kiej  nadz ie i  z a w sze  j e dn ak  tak d ł u g o ,  d op ók i  j es zcze  p o d s t a w a  nadz ie i  
i s tnieje .« Z ap e w n i e n i e  p o d o b n e  z ust  tak znam ien i t eg o  męża  s t anu  nie  
p r zem in i e  dar emn ie .  J e s t  o n o  z a k ł a d e m ,  że d o b r y  za my s ł  sp o k o j n e g o  
za ł a tw ien ia  o b e c n e g o  s p o r u ,  jakim k i e r u j ąc  się m ó w c a  o d m a l o w a t  g a b i ­
ne t  w  sw o je j  c a ło śc i ,  t r wa ć  będ z i e  n i e p r z e rw a n i e  i w p ł y w  swó j  w y w i e ­
r ać n a w e t  po  za no w e m i  t r udnośc i ami  s t anu  r zeczy ,  z a w sz e  z ca łą  e n e r ­
gią j a sne go  i na wszys tk i e  zmiennośc i  n i e w z r u s z o n e g o  p r ze ko na n i a .  O b o k  
tak w a żn y ch  z a s p ak a j ą c yc h  o ś w ia d c z e ń ,  p r z eb rz m ią  b ez sk u t e czn i e  ha ła sy  
r e w o l u c y j n y c h  z g r o m a d z e ń  c h cą c yc h  uż yć  s p o r u  w s c h od n i eg o  w ce l u  
p o w s z e c h n e g o  zamieszan ia  i ku  p o p a r c i u  sw o ic h  z b r o d n i c z y c h  p l a n ó w  
w y m i e r z o n y c h  p r z e c i w k o  pa ńs tw om  k o n ty n e n t a ln y m .  W y s t ę p n y  zamia r  
tej pa r fy i ,  a b y  u j r zeć  za chó d  na d w a  o b o z y  r o z e r w a n y ,  b y  ciągnąć zysk i  
z p o w s z e c h n e g o  z a m ę tu ,  pozos t an i e  n i e za w o dn ie  n i e w y k o n a n y ,  a s z c z y ­
tna  za sada  p o r z ą d k u  i po w ag i  w ła d z y  w y jd z i e  n i e n a r u s z o n a  z t egoczes -  
nej  k r y zy .  R ęk o j m ią  t ego jes t  s t an o w i sk o ,  jaki e św ieżo  A u s l r y a  i P r u s y  
za j ę ły ,  p r ze d ew sz ys lk i e in  zaś  g ł ę bo ka  w sze ch s t ro nn i e  u c z u w a n a  p o t r z e b a  
p o k o ju  i p o r z ą d k u ,  ży w io n a  z a r ó w n o  p r z ez  l u d y  jak i p r z ez  r z ą d y  i s t a­
wiaj ąca  n i ez d ob y t ą  t amę  ws t r zą śn i en iom wichrzyci el i .

—  U d z i e l a m y  z D e b a t  opis  oko l i cy  u ad du na j s k i e j ,  w  k tór e j  r o z ­
p oc zę ł y  się t e r az  k roki  n i e p r zy j ac i e l sk i e :

K ra j e  n ad b rz e ż n e  D u n a ju  ma ją  od  w ie k u  b l i sko ten p r z yw i l e j ,  że są 
t e a t r em w o jn y  m i ę d z y  R o s s y ą  a p ań s t w em  o tomańsk i e in .  Dz i ś  M o ł da w ia  
i W o ł o s z c z y z n a  zaj ę te  są p r zez  wo j ska  ro sy j sk i e  a Bu lga rya ,  z ag ro żo na .  
Zac zn i jmy  o d  op isu  b iegu i do l i ny  D u n a ju :  jes t  to  l inia wielkiej  wagi  dla  
o b u  s t r on  p r zy s t ę p u j ą c y c h  do  walki  z p o w o d u  znacz ne j  l i czby for tec,  
w k tó r e  jes t  z a o p a t r z o n a  i ł a twośc i  w o d n y c h  t r an sp o r t ów .  W i a d o m o ,  
ze  D u na j  jes t  na jwiększą  r z e ką  w  E u r o p i e ,  b i e r z e  on począ t e k  w gó rach  
W i r t e m b e r g i i ,  p ł yn i e  p r z ez  B a w a r y ą ,  Aus l ryą  i W ę g r y ,  p o d  Be lg r adem 
oddz ie l a  Se rb i ą  od  k r a j ó w  au s t ry a ck i c h ,  a na s t ępni e  po c z ą w sz y  od  O l s z o ­
wy  p ły n i e  p r z ez  t e r y l o r y u m  tu r e c k i e ,  dzie l ąc  Bu lga ryą  od  W o ł o s z c z y z n y .

Linia  D un a j u  od  O r s z o w y  aż do  mo rz a  cz a rn eg o  ma p r ze sz ło  s to  
mil długości .  O śm na śc i e  f o r t e c  l ub  u f o r m o w a n y c h  p l a c ó w  ma jących  b r o ­
nić prze j śc i a  r z e k i ,  w zn os i  się p o  p r a w y m  b r z e g u ,  po  b r zeg u  tu r eck im,  
a m i a n o w i c i e :  O r s z o w a ,  B e r sap a l an ka ,  F lo r en l i n ,  W i d d y ń ,  Arzul ,  D om ,  
D ż ib r a p a l a n k a ,  R a h o w a  l ub  O r k a w a ,  N ik o p o l i ,  S y s t o w a ,  R us zcz uk ,  
T u r t u k a j ,  S i l i s t rya ,  R a s s o w a ,  H i r s o w a ,  M a c z y ń ,  f z akcza  i T u l c z a .  
Z  miejsc  t ych  o b r o n n y c h  na j w ażn i e j s ze  są:  W i d d y ń ,  R u s z c z u k ,  Si l i s t rya,  
M a c z y ń ,  f z ak cza  i T u l c z a :  os t a tni e  n ie  j a ko  w ie lki e  f o r t e c e ,  a le  j a ko  
w a r o w n i e ,  k tó r e  s t rzegą  ujść D un a j u

P r z e d  t r akt a t em z r. 1829 posi ada l i  T u r c y  na l e w y m  b r z e g u  n iższego 
D u n a j u  Izmai ł  w Besa rab i i  i B ra i ł ów  w M o ł d a w i i ,  d w ie  fo i t e c e ,  k tó r e  
w w o jn a c h  po p rz e d n i c h  d ł ugo  z a t r z y m y w a ł y  w o j s ka  ros sy jski e .  N a l e ­
żała d o  nich t akże  na  t ym sa m y m  b rz eg u  mała fo r l e cz k a  D ż j u r d ż e w o  
w W o ł o s z c z y z n i e ,  k tó r a  s ł uży ła  j a k o  s zan i ec  p r z e d m o s t o w y  wielkiej  
f o r t e c y  R u sz c z n k u .  Dzi ś  gdzie  nie ma ani  j e d n eg o  p u n k t u  op a rc i a  na 
l e w y m  b r z e g u ,  c ala  t a k ty ka  za l eży  na czu jne j  u w a d z e  i ba c ze n iu  w sze l ­
kich r u c h ó w  armii  r o s y j s k i e j ,  a b y  jeże l i  się uda  p oz na ć  p u nk t  o b r a n y  do  
p rze j ś c i a ,  ściągnąć w  t« miejs ce  p o t r ze bn ą  silę zb ro jn ą .  J a k  d o t ą d ,  R o ­
sy an ie w  p rze j ś c iu  D u n a j u  nie miel i  n ig dy  do  w a l czen i a ,  t y l k o  z  p r ze s z ­
ko da m i  na tu r a ln em i  T u r c y  n igdy  nie by l i  w sile op a rc i a  się w chwi l i  
w y lą d o w a n ia .  P r ze j śc ie  tak wie lk i ej  i tak o g r om ne j  r zeki  jes t  j e dn ą  
z  o p e r a c y i  w o j e n n y c h  na j t r u dn i e j s z y ch ,  jeże l i  p r z ec i wn i k  jes t  w  mie r ze  
i w chęci  b ron i e n i a  go z odwagą.

Na  ca ły m ty m  b i egu  D u n a j u ,  k tó r y  s t a no wi  k o m u n i k a c y ą  mi ęd zy  
W i e d n i e m  i N iemc am i  a po r t ami  m o r z a  C z a r n e g o ,  r uch  h a n d l o w y  jes t  
o g r o m n y  i b a r d z o  c z y n n y .  W  czas i e  w o j n y  w p ł y w a j ą  na  D u n a j  l ł o ty l e  
r o sy j sk i e  z ł o żo n e  z s za lup  kanon i e r s k i c h  i s t a t k ów  umyś ln i e  na to w a r ­
s ena l e  s eb as top o l s k im  z b u d o w a n y c h ,  k t ó r e  niosą  a r m a t y  w ie lk i ego  kal i ­
b ru .  T u r c y  ma ją  t akże  f l otyl le  z wie lk i ch  łodzi  u z b r o j o n y c h ,  k tó r e  s t o j ą  
w po r t a ch  r zek i  p o d  p r o t e k c y ą  dz ia ł  f o r t e cz ny ch  i p r z e z n a c z o n e  są do  
p r z e w o z u  ż y w n o ś c i ,  wz mo cn i en i a  za łogi  i c z y n n e j  o b r o n y  w  r az i e  o b l ę ­
żenia .

S a m a  na tu r a  podz ie l i ł a  b ieg  D u n a ju  międ zy  W o ł o s z c z y z n ą  i Bu lga­
ryą  na t r z y  częśc i :  na  w y ż s z y  D uu a j  o d  O r s z o w y  d o  W i d d y n i a ,  na  
ś r edn i  o d  W i d d y n i a  do  R u s z c z u k u  i S i l i s t ry i ,  i n a  n iższy o d  Si l is l ryi
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aż do  morza. Ł oże  rzeki pod  O rszo w ą  ściśniętej jest w brzegach wązkich 
i spadzistych. S zybkość  p rądu  jest t rzy  ćwierci mili na godzinę ,  statki 
idące pod  w odę  ho low ane  być  m uszą,  pa row ce  naw et z wielką go p rz e ­
by w a ją  trudnością. O grom ne  skały sterczą nad powierzchnią wody, 
wszędzie w iry  i p o d w o d n e  ska ły  spostrzegać się dają. Droga która ś lu ­
zy do  kom unikacyi między Serbią i Bulgaryą z jednej strony, a między 
W ęg ram i i W o ło sz c z y z n ą  z drugiej, jest po obu  brzegach rzniętą w skale. 
D roga  na brzegu  Bułgarskim budow aną  byfa w schody przez  cesarza 
T ro ja n a ,  jak tego dow odzi napis dotąd istniejący na skale. O puszcza jąc  
dop ie ro  teu wąwóz, uspakaja się Dunaj i ko ry to  swe rozszerza. T w o rz y  
on w  tern miejscu w yspę na której wznosi się forteca O rszow y. Jes t to  
cz w o ro b o k ,  albo raczej długi prostokąt p rzec inany  szańcami w piłę, ma 
jący po bokach  cz tery  bastiony systemalu V au b a n a ,  które zbudow ał by ł  
w  17. wieku jen. T esca  W e n e c y a n in  w służbie tureckiej. Zapominać nie 
t rz e b a ,  ze dw a są miasta tego samego nazwiska naprzeciw  siebie lezące: 
S tara  O rszo w a  miasto aus tryackie na ostatecznej granicy Banału i N ow a 
O rszow a miasto tureckie. O  pół trzeciej mili poniżej naprzeciwko grodu 
w ołosk iego  C z e rn ie c ,  widać ru iny  wielkiego mostu Tra jana  a słupy 
i pięć arkad dotąd istniejących świadczą jak śmialoi trwale były' stawiane. 
D ale j jeszcze natrafiają się porogi czyli małe w odospady , które u trudniają 
żeglugę pod  w odę ,  nie są jednak  nigdzie dosyć wielkie aby  ją p rze rw ać 
mogły na jakimkolwiek punkcie. (D okończen ie  nastąpi.)

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 80. Października. —  P rz ed  kilku dniami zniknął tu b y ły  

egzekutor  sądow y B ende l ,  ale żc go w idziano około  rzeki chodzącego 
i czapkę jego nad brzegiem znaleziono, prze to  się domyślano, iż się u to ­
pił. D ochodzi nareszcie w iadom ość, że pod  wsią K ozieg łow y u top io ­
nego w rzece Bendla w ydoby to.

P i ł a ,  d. 28. P aździern ika .  —  W  dn ia rh  26. i 27. b. m. odbył się t u 
jarm ark święlomichalski.  W  obu  dniach b y ło  mnóstwo kupujących. B y ­
dło, konie ba rdzo  płaciły. T rz o d a  chlew na odchodziła  po niezmiernych 
cenach. Za świnie i ’gęsi nigdv tak w ysoko  nie płacono, jak teraz. Być 
m oże ,  że ceny tak w ysoko  poszły, iż mnóstwo hand larzy  z Pomeranii aż 
tu  p rzyby li  i wy kupili liczne t rzody  świń i gęsi i odesłali na kolei żela­
znej do Berlina.

— P u łkow nik  Berkem zapytał się tu w ładzy  miejskej, czyli będzie 
tu tyle stajen w mieście, aby  cały pułk  jazdy  pomieścić, na przypadek , 
g d y b y  p rzysz ło  do postawienia armii na stopie w ojennej.  Stajnie są u rzą ­
dzone  teraz na dwa szw adrony , jedna ujeżdżalnia dla nich jest już d a ­
wniej w ys taw iona ,  teraz drugą budu ją  na przedmieściu hydgoskiem.

Listy do redakcyi Gazety warszawskiej I. J. Kraszewskiego.
i.

W s tę p  — N ek ro log  Pawłowskiego Kłótnia z Serokom lą  — Obraz i ry su ­
nek W .  Dmochowskiego. — Album wileńskie W ilczyńskiego. — Foto l i logra- 
fiu. — W z o r j  A. Przezdzieckir^o — Buławy, M o n s tran c je  — Grobowce — 
B i m c z u k ,  s t r z a ł a  — L a s k a  i wieniec. —- ChronioJilogęraficzny zakład M. F a j a n s a .
  S t a r o ż y t n o ś c i  o d k r y t e  w  W i l n i e  —  I n s t r u m c n t a  m u z y c z n e  —  N i e d ź w i a d e k
  R ycerz  __  W ilczyca  — W y k ła d  filozofii J .  K rem era  — Trzeci tom wspo­
mnień p. Felińskiej — K rynica  J o h n a  o f  Dycalp — Dwie sceny J* K. Grego-
rowicza.

G d y b y ,  jak to się czasem zda rza ,  szlo mi ty lko  o to, czom list mój 
zapełn ić ,  mógłbym go w yśm ienicie ,  w ym aw iając  się z opóźnienia właśnie, 
zająć bardz.o malowniczym  opisem moich literacko gospodarskich prze 
siedliu do Z y tom iera ,  moich włóczęg po wołyńskich  drogach , k łopotów  
mieszczanina, utrapień literata ,  m ozołów  ojca i obaw  gosp o d a rz a ,  który 
co chwila obaw ia się dno  w orka  swego zobaczyć ;  ale jakkolwiek p ized  
miot ten b y łby  może bardzo  dla mnie do trak tow ania  ła tw y i miły, w ą ­
tp ię ,  żeby  go czyte ln icy  pańscy  z tej go co ja s trony  uważali. P rzesz ły  
już czasy zw ierzeń eg o ty cz n y rh  i nikt po d o b n o  w tego rodzaju  humory- 
s tyce  nie sm akuje i p rzylem  nie ty lko  mi nie brak do  listu przedm iotów , 
ale ich mam tak obfic ie ,  że nie wiem, czy im podołam . O d łó żm y  więc 
na stronę historyę d o m o w ą ,  a spe łnijm y obowiązek.

Zacznę sm utnie, bo  od nekro logu . Im skromniejszą i cichszą jest 
p ra c a ,  tern większa jej zasługa; należy się jej choć pośm iertne w spom nie­
n ie ,  jeźli za życia ani znaną ani uznaną nie była. Kilku słowami chcemy 
na grobie cichego i skrom nego p racow nika przypom nieć  krótkie jego 
życie. O sobista  przyjaźń i s tosunki,  k tóre  nas z nim łączyły, czynią to 
niejako obow iązk iem , choć smutnym zapraw dę i ciężkim. K iedy  po la­
tach bo jów  i trudu  s tarzec schodzi do  mogiły, spełniwszy do dna gorzki 
kielich życ ia ,  uchy lam y głowę przed koniecznością losów ludzkich ,  ale 
śmierć m łodego w kwiecie w ieku cz łow ieka,  p rzeryw ająca pasmo usiło­
w ań  jego dla ukształcenia się i uczynienia uży tecznym  społeczności ,  d a ­
leko głębiej i boleśniej czuć się daje. T e n ,  o którym mówić mamy, u- 
marł bardzo  zaw cześn ie ,  bo  w 37 roku  życia , niespodzianą schw ycony  
c h o ro b ą ,  która mu naw et p rzy tom nie  pow iek zamknąć nie dała. Ludwik 
Pawłowski urodzi!  się w r. 1816 dn. 17. S ierpn ia ,  z rodziców  Antoniny 
i L udw ika  P aw ło w sk ic h ,  obyw ate li  gub. w o lyń .  we wsi ich dziedzicznej 
M oszczanicy  w ielk iej ,  pod  D ubnem . Nie znałem go w  dzieciństwie i p ie r ­
wszej m łodośc i , ale wnosić mogę z późniejszego k ierunku um ysłu  jego 
i za jęć ,  ze wcześnie okazać się w nim musiała chęć do jakiejś pracy, dla 
k tórćj cel w yszuka ł dop ie ro  w czasie późniejszym. Szkoły  o d b y ł  w L u ­
cku i K rzem ieńcu ,  gdzie dokończy ł nauk razem z zakładem  w tymże 
czasie zamkniętym. W  r. 1838 wszedł do s łużby rządowej w Żytom ierzu ,  
a później w r. 1843 przen iesiony  został do orłowskiej gubern ii ;  zkąd po 
czterole tn im pobycie  powrócił  znow u w w o łyńską  gubernią. K rótkie  to 
i nieobfite w w ypadk i życ ie ,  zamknęła c h o ro b a ,  straszliwy ty fus ,  który  
go porwał w przeciągu dni kilku dnia 27 Kwietnia 1853 roku . O d  
1838 ro k u  a może w cześn ie j,  poczuł L udw ik  Pawłowski w sobie 
pociąg do numizmatyki i archeologii ,  nad któremi z największetn poświę­
ceniem się p rac o w a ł  już aż do śmierci.  P rzyk ład  jego mógły nauczyć, 
jak wiele p rzy  ograniczonych ś rodkach ,  p rzy  okolicznościach n ie p rz y ­
jaznych  zrobić można stałą wolą i wytrwaniem . W  ciągu p o b y tu  swego

w wołyńskiej gub. podróży w C esars tw ie ,  oddal się z zapałem zbieraniu 
już to wszelakich monet,  już rozm aitych zaby tków  s tarożytnośc i k ra jo ­
w ych ,  i doszedł w przeciągu lat kilkunastu do bardzo  zuakomilej kolle- 
kcyi ruskiej. Ale też życie jego up ływ ało  rzec można w n ieustannem  
zajęciu tym jedynym  przedmiotem, w trosce ciągłej o pomnożenie zbioru, 
w pracy zdum iewającej wytrwałością. Po miastach, mieścinach, w  p o ­
dróżach, nie minął żadnej sposobności badania miejsc, śledzenia z a b y ­
tków, d o p y ty w an ia  o pieniążki, które czasem najniespodzianiej w z a p a ­
d łych  kątach zdobyw a ł.  Zbiór  m onet,  do którego tym sposobem  d o ­
szedł kosztem nieustannej p racy  i ofiar, tern jest szacow niejszy  może, że 
nikt inny, w daw nych  w arunkach ,  nie byłby go zebrać po traf i ł ,  ani tak 
pięknym i licznym uczynić. Dla niego znalazło się coś w szędzie,  ale 
też nie miał sobie do w y rz u ce n ia ,  żeby  ominął najmniejszą sposobność  
nabycia, a często całe lata szukał łub doczekiwał chwili dostania upatrzo -  
nego przedmiotu. O p ró c z  pierwszego, zwłaszcza polskich i ruskich m o ­
net zb ioru ,  w którym znajdują się i rzadkości i rzeczy n iew ydane i n ie ­
znane warianty, zgromadził także c iekaw e i dość liczne przedm ioty  s ta ro ­
żytności, próbki minerałów, zwłaszcza kamieni szlifowanych w znacznej 
ilości, książki wreszcie i no ty  do swego przedm iotu . Z tej części kolłe- 
kcyi jego na największą zasługują uw agę s ta roży tne  w y ro b y  kamienne, 
których ilość zadziwiającą potrafił w yszukać w samej Moszczanicy i o k o ­
licach, paciorki gliniane, kam ienne i szklane i inne tej epoki okruchy. 
Cierpliw ość jego w dośledzeniu i n abyw an iu  by ła  praw dziw ie  zadziw ia­
jąca, nie żałował bowiem ani czasu ani t ru d u ,  gdy  ty lko  czemś mógł zbiór 
swój zbogacić. Często  dla tego, by się p rzedm iot jaki me zwalał w r ę ­
kach nieznawcy, choć go do swojej nie po trzebo  wał k o l le k c y i , w y d o b y ­
wał i chował. Z b io ry  jego stały się mniej kompietnemi m oże , n iżby być 
mogły przez  to w łaśn ie ,  że się jednym rodza jem  ograniczyć nie umiał, 
ale zdum iew ać się by ło  potrzeba nad pracowitością jego i odw ażnym  pla­
nem , k tóry  sob ie  w myśli zakreślał.  Nie by ło  p rze jażdżk i,  odwiedzin, 
przechadzki,  w k tó ry ch b y  nie py ta ł ,  nie b ad a ł ,  nie starał się z nich k o ­
rzystać, jak m rów ka dźwigając do swej komórki po odrobinie . Powóz 
jego, szkatu łk i,  k ieszenie, pełne by ły  zawsze tych ziarnek pracy.  Z p r z e d ­
miotów sztuki przezeń pos iadanych ,  najpiękniejszym by ł medalion w d rze ­
wie z XVI. w ieku ,  w ys taw u jący  prześliczną głowę starca, z rokiem 1534 
i podpisem jaki się znajduje na podobnychże  w y ro b a c h ,  w ystaw iających  
mieszczan p rz y b y łó w  u Ambr. G rabow sk iego  w Krakow ie. (R y so w a ł  
je na drzew ie  p o d o b n o  W .  S m okow ski.)  Miał także kilka emalii i o b r a ­
zów. (D a l  ciąg nast.)

Bit', loteryu tv SSerlinie.
W  dalsze'm ciągnieniu na dniu 29. Paźdz. 4. klasy 108. kr. loteryi k la ­

sowej padła główna w ygrana  150,000 tal na n r :  82,951; g łówna w ygrana 
40,000 na nr. 23732; główna wygrana 30,000 tal. na nr. 33,525; 2 w y g ra ­
ne po 5000 lal. na nra 36,245. i 43,299; 4 w ygrane  po 2000 lal. na nra 
44,899. 4 ,464. 62,756, i 77,562; 43 w ygranych  po 1000 lal. na nra 2893. 
5917. 6116. 6259. 9728. 10,271. 13,909. 15,389. 15,900. 17 359. 20,804. 
21,526. 25,518. 25,603. 30,049. 31,125. 36,043. 36.80.9. 36.924. 37 034
41,025. 44,179. 44,958. 45,433. 47,008. 49,906. 53,374. 56 188 5 6 6 9 5
57,189. 61,160. 62,113. 62,528. 65,784. 68,420. 76,691 7 7 1 8 4 ’
82,288. 82,364. 84,683. 85,611. 86,330 i 89.972.; 51 w ygranych  p o ’ 500 
lal. na nra. 2726. 5868. 6594. 10,520. 11.804. 12,439. 12,777. 15,564 
17,213. 17,845. 20,500 21,970 26,733. 30,706. 30 738. 31,128. 33,364.
34,080 34,169. 10.809. 41.564. 46,423. 47,130. 47,148. 52.919. 56,744.
57.061. 59.584. 62 437. 65,309. 66.277. 66,656. 67,737. 68,891. 70832 .
73,245. 74,676. 76,456. 77,232. 80,369. 80,680. 81,929. 82,679. 82,815.
84,008. 84.901. 86,174. 86,464 86,733. 88 006 i 89,917; 55 w ygranych  
po 200 talarów na numera 1265. 3768. 4027 4325, 5471 63(16. 7924. 
9115. 13,725. 14,270. 15,690 2 3 396 .  25,980. 28,756. 28,866. 28 .882 .29  196. 
32,231. 37,422. 38,312. 39,607. 40,350. 40,430. 42,143. 42,812. 43,335.
44,718. 44.751. 45.203. 48,201. 49,076. 51,395. 54,388. 54,908. 57,933.
62,354. 63.398. 69,548 71,457. 71,553. 74,274. 74.358. 74,983. 75,475.
77.651. 77.960. 78,381. 78,425. 82,278. 83,532. 86,631. 87,264. 88,709.
8.9,356. i 89,976.

W ia d o m o śc i h a n d lo w e .
B e r l i n ,  d. 29. Października . — Pszenica 87 —97 tal.,  ży to  67^— 71

tal., jęczmień 51— 54 tal., owies 33— 36 tal., rzep  z im ow y 8 3 — 80 tal.,
rzepik  zimowy 82— 79 ta!., olej rzep iow y  l l f  lak, olej lniany 13 tal.,
okow ita  bez beczki 3 4 f  tal.

Przybyli do Poznania dnia 31 . Października,
B A Z A R : Z i o l c c k i  z K ościana; W ilkousk i i Skrzydlewski z C zarnegopią tkow n; 

Blociszewski z Przeclawia  ; Mańkowski /  Ź re n ic y ;  Olocki z Chwalibogowa 
i I.ossow z Kościana: M ierzyńska z Byfynia.

H O T E L  R ZY M SK I B U SC H A : B orchard  z M iasteczka; D ługosz z Chełm na; 
Górzyńska z W ila s z y c ,  Killel z W ą g r o w c a ;  Huchnlz z W ie len ia ;  Bor- 
chert z Bydgoszczy ; Busse z Schw e d t ; A lexander z B rukse l i ; Appel z Tylży  
i Thelen z Bonn.

IIO T E I,  P A R Y S K I :  Ordon z Ostrowieczka ; Cu na w z Sinarzy ko w a ; Po lda- 
tecki z Ossowa ; K oraczewski z M a l i n a  i Delhucs z Swiączyna.

H O T E L  B A W A R S K I:  Kuczborski zD o m b ro w a ;  S tock z W ie lk ie g o  ; Klemke 
z Frankfu rlu  n. O. K arłow ska z Czermina; F ich tner  z K ołaczkow a; Bo­
janów ski z Berlina; B urghord  z Polskiej wsi; Z ielouacki z G on ieczek ; 
N awrocki z Sielinka i Nawrocki z Piasków.

PO D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Lesser z Markowie i Jockisch z Czerlina; Schnlze 
z Trzemeszna.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Glincki z W o l i ;  Mroziński z Chwałkowa i Breza 
z Jankow ie .

POD W IE L K IM  D ĘB E M : Stolzmann z Neuliof; Zyc z Z aw o ra ;  Ławicka 
z B uku ; Dargel z Gniezna.

PO D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ : P sa rska  z Karczewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Borkowski z T a rk o w a ;  Laskowska z Ś ro d y ;  Saw iń­

ski z G rudna ; Masclie, Hellwig; i 31usolff z Trzcianki.
PO D  T R Z E M A  L ILIA M I: Dutkiewicz zK a m ie n c a ;  Maciejewski z Popkowie.
H O T E L  W I E D E N S K i :  Brix i Boscamp z R ybitw ; W o jc iecho w sk i  z Che- 

lichowa i Haydcs z Solencina.



Teatr miejski w Poznaniu.
W e  wtorek 1. Lis topada 1853. czwar te  p r z e d ­

stawienie w abonamencie  W esele F iy u -  
1‘f f ,  m u zy ka  Mozarta.

W  sali Bazaru
wielkie przedstawienie sztuk Egipskie)  Magi, bez 
żadnych apparatów własnej  k o m p o z y c j i  w 3ch 
oddziałach.  Po p ie rwszym oddziale  duży  k on ­
cert  na skrzypcach przez R o d e  komponowany)  
wykon any  przez lOcio-letniego chłopczyka  Mat. 
S c h e r e k ;  po drugim odziale wykonają obo je  
bracia Mat. I z y d o r  S c h e r e k  dub e l towy  k o n ­
cert, k o m p o n o w a n y  przez Cal l iwoda.  Bi letów 
dostać można u Pana J a k  o b a  P r  e w o s i e g o  i 
u Braci Szcrk.  SSellach in i.

P U B L I C Z N E  W Y W O Ł A N I E .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .  

W y d z .  I. dla sp raw  cywilnych.  
P o z n a ń ,  d n i a  16.  S i e r p n i a  1 8 5  3.

Kwit  Nrcm.  ‘21,261. naznaczony,  tyczący się 
zlozenia k a u c j i  u rzędowej  w ilości 3 5 0 Ta l a ró w,  
zmar łemu tutaj  Sekre ta rzowi  pocz ty  G u s t a  w  o- 
wj  W  i l s c h e k  udzie lony ,  podług podan ia  za- 
gną ł .

V\ zywają się ci wszyscy,  którzy jako właści ­
ciele,  ce ssyon aryusz e ,  posiedziciele zastawni  
albo bądź jakokolwiek  uprawnien i ,  do d o k u ­
mentu rzeczonego  p re tensye mieć sądzą ,  aby  
się z takowemi w t e n n i n i e  na d n i u  5. G r u d n i a  
1 8 5 3 .  przed po łudniem o godzinie 11 stej przed 
Sędzią pow ia t owy m Ur.  C r o u s a z  w yzn ac zo ­
nym zgłosili ,  gdyż inaczej  z p r e t e ns ja m i  swemi 
zostaną wyklu cz ony mi  a następnie amor lyzacya  
dokumentu  rzeczonego nastąpi.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Następnie w ymicn ic u i j uk ry wający się kanto-  

m ś c i :
1) F e r d y n a n d  K r u g e r  sz yp er  z N o w e g o  

F 1 e t e n a u , u rodzon y  w N i s z  e w k u w p o ­
wiecie T o r u ń s k i m  dn. 19. Lutego  1817. r.,

2 )  L u d w i k K n a b e  introligator,  rodein z B y  d 
g o s z c z y ,  gdzie też ostatecznie p rzebywał ,

• )̂ F r y d e r y k  W i l e l m K a s e l ,  bednarczyk ,  
rodem z ostatniego miejsca swego poby tu  
w B y d g o s z c z y ,  urodź,  dnia 30. Paźdz ier ­
nika 1819. r.,

4)  K a r o i  E d w a r d  F i s c h e r  z Bydgoszczy,  
u r o d z o n y  dnia 13. Lutego 1819. r. w S t a r .  
S z w e d  r o w i e  pod Bydgoszczą,

5 )  A n t o n i  K a m i ń s k i  z B y d g o s z c z y ,  mł y ­
na rc zy k ,  u r o d zo ny  w M a ł y c h  B a r t o  
d z i e j a c h  dnia 19. Lutego 1819. r.,

W  d 
dawniejszym

6)  J u l i u s z  M y s s i g  z B y d g o s z c z y ,  śló- 
sa rczyk ,  u rodzo ny  tamże dnia 16. Lutego
1820. r.,

7) J a k ó b  G o t l r y d  S c h e w e ,  ślusarczyk,  
z B y d g o s z c z y ,  u r o d zo ny  dnia 11. Lis to­
pada 1820. r. w R u s s o w i e ,  w powiecie 
Bydgoskim ,

8 )  M a c i e j Ii a b u ł e w i c z z B y d g o s z c z y ,  
sz ewc zy k ,  u rodzony  dnia 30. Października
1821. r. tamże.,

9 )  E d w a r d  W e c k w a r t h ,  introligatorczyk.  
z B y d g o s z c z y ,  u rodzony  tamże dnia 27. 
Lutego 1821.,

10) F r y d e r y k  A u g u s t  W o l f f ,  rzeźuiczek,  
z B y d g o s z c z y ,  u r o d zo ny  tamże dnia 25. 
Stycznia 1823. r . , 

opuścili  swoje  siedlisko, nieuwiadomi wszy o tern 
prze łożone j  władzy.

Teraźniejsze miejsce ich poby tu  nie wiadome 
i nie może być wyś ledzone ,  z czego wnosić 
należy,  że a b y  usunąć się obowiązkom wojsko­
w y m  pozostają za granicą.

Na wniosek fiskusa w zastępstwie Regencyi  
Król .  zapozywają się niniejszem osoby wyżej  
wymienione,  ażeby bezzwłocznie  do kraju w r ó ­
cili i z p o w o d ó w  wydalenia się swego zdały 
sp raw ę  i s tawiły się przed dep u to wa n y m Panem 
E l l c r b c c k ,  Assessorem Sądu.  w terminie 

d n i a  21.  L i s t o p a d a  1 8 5 3 , ,
0 godzinie 11. w za budowaniu  tutejszego Sądu,  
a to osobiście lub przez pełnomocnika.

Jeżel i  się nie zgłoszą i na w yzn ac zo ny  termin 
nie stawią,  natenczas podpadają według §, 110. 
kodexu karnego  z dnia 14. Kwietnia 1821. roku  
karze 50 do 1000 Tal . ,  albo karze więzienia od
1 miesiąca aż do 1 roku.

Bydgoszcz ,  dnia 8. Maja 1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  Wydz ia ł  I.

Przeniosłem się z P o z n a n i a  do K r o b i  
i mieszkam w domu kassyera miejskiego.

K ro b ia ,  dnia 29. Października 1853.
Ur.  AttSoniCW icZ, 

l e k a r z ,  c h i r u r g  i a k u s z e r.

Un e  dame franęaise (  Pa r i s i enne)  connaissant  
parfai tement  la musique,  desire une place d ’iri- 
sti tutrice.  S ’adrcsser  p o ur  les informations cliez 
Mine D a c h e u x ,  rue de Berl in Nr.  26. pa r  (erre.

S p r z e d a ż  b a r a n ó w  
W BNeichniiz  powiatu G ł ó g  o w- 

S s k i e g o  w S z l ą s k u ,  rozpocznie  się 
z dniem 14. Listopada r. b. — S tado jest zdrowe,  
i s t r z yż o n o ,  jak dawniej ,  tak też i w tym roku 
w przecięciu niemniej jak 3 cefnary we iny  z 100 
sz tuk ,  co udowo dn ione  być  może.

U r z ą d  g o s p o d a r c z y .

mu dzisiajszym o t w o rzy łe m c u k i e r n i ą  i f ab rykę karmelków i czoko lady w lokalu 
kupca S c h u p p . g  w r y n k u  Nr. 8. -  Donosząc o tern niniejszem uprzejmie Sz an o­

wnej  publ iczności ,  p rzyrzekam wszelkim wymaga lnośc iom pod  tym względem zadosyć uczynić,  
i obok  dobrej  i prędkiej  usługi postawię ceny jak naj tańsze.  - o j j >

N. V. Min Si d i  w  rynk u  Nr.  8 .
Pozi;

ceny ja
dnia 30. Października 1853.

i  «w-Pierwszy i największy bazar Berlińskich ubiorów męskich
przy narożniku ulicy Fryderyk, i Zamkowej JSr. 1.

n  , P,T  os;,b,f;i zaklVp, *? H am burg , n i L o n d y n ie  po w ięk ­
szyłem jak najdokładniej  skład moj  gus townych u b i o r ó w  m ę s k i c h ,  który polecam naj-

Każdy  z odwie-uprzejmiej  szanownej  p u b l i c z n o ś c i  t u t a j s z e  j i z a m  i e j s c o  w e j  -  
dzających mię,  p rzekona się,  iż r zetelność i taniość tutaj  mają miejsce.

~^a następujący spis cen proszę uw ażać!'
Angielskie diifflowe paletots od 8 do 30 Tal .  j Spodn ie  bukskinowe,  f rancuskie i angielskie §9 
Z imowe buksk inowe  paletots od 8  do 15 Tal .  t n ,i o ,  T , i  M
Piękny surdut  sukienny podbi ty jedwabiem j 2 ' '  M

od  9 Tal .  począwszy,  ; Najnowsze westki kaźmie rkowe,  welurowe,  ©I
P ię kn y  surdu t  sukienny  po db i ty  or l inem od  i at łasowe,  aksamitne i z walencyi  

7 Tal . ,  i J m
Frak  tak nazw any  fan tazyjny a lbo lowarzv-  

ski od 7 Ta l .  J \
Frak  sa lonowy buk sk in o w y  lub suk ienny ,  i 

od  5 Tal .  ’ ś

Surdu ty  do  kan to ru ,  polowan ia ,  ogrodu  i 
kręgielni,  od l i  Tal .

Szlafroki aksami tne,  j e dwa bne ,  kaźmierko-  
w e ,  w e lu ro w e  i d rylowe.

Z a m ó w ien ia  b ę d ą  pu n kfn a ln ie  w yk o n a n e .
W szystkie rzeczy są dekatirowane i dobre, za co się zaręcza.

Miejsce sprzedaży jest p rzy  narożniku ulicy F ryde ryko wsk ie j  i Zamkowej  Nr. 1. w domu i
P a n a  Nadburmist r za  N a u m a n n .  ;

<¥2

Dłużnicy
byłego  handlu U.  L . L u b e n a u W " " '  & S o l i n ,  
zostali wezwani  przez byłą właścicielkę tegoż, 
Panią W .  H e r o l d ,  cztero - krotne'm o b w ie s z ­
czeniem w niniejszej gazecie,  a b y  należytości  
wszelkie do 1. Października r. b. zaspokoil i .

W e z w a n i u  temu tylko kilku zadosyć uczyn iło 
i w skutek tego to,  Pani H e r o l d  przesiedlając 
się do B e r l i n a ,  udzieli ła mi p le n i po te nc ją  je- 
neralną do interessów jej majątkowych.

J a k o  j eneralny  plenipotent ,  oświadczam w sz y­
stkim dłużnikom mej m o c o d a w c z y m , iż jeżeli 
jeszcze do 15. Lis topada r. b. niepoplacą nale- 
żytości,  w tedy  bez żadnego wzg lędu skargi p rze ­
ciw nim p o d a m ,  gdyż  niejeslem m oc en ,  na k o ­
rzyść dłużników,  sp raw tych przedłużać.

Radzca hand lowy  Fr.  B i e l e f e l d .

P o d  Nr.  18. ulicy Butelskiej jest piekarnia do 
1. Kwietnia 1854. do wynajęcia.

W y ż l i c a  czarna niedawna po oszczenieniu 
zaginęła,  a znalazca r aczy t akową  odesłać za 
wynagrodzeniem.

J .  A f f e l t o w i c z ,  Chwal iszewo Nr. 8.

Polecam Szanownej  Publiczności  w ypr ze da ż  
piecy no w ych  białych i w ko lorze ,  ze s t awia­
niem i bez stawiania w najniższej  cenie.

Miominik BŁukliński,
f ab rykant  piecy w Poznaniu na Zagórzu 

p rzy  Tumie  Nr.  123.

Tal. n a g r o d y t e m u ,  k tó ry odda 
na ręce Pana zegarmistrza L. Metcke przy ulicy 
Wroc ław sk i e j  Nr.  5. trzcinę jasną z rękojeścią 
jeleniego rogu ,  zgubioną na d rodze  jadąc z P o ­
znaniu do Hummrów.

Mieszkam na  ulicy Butelskiej Nr.  12.
J . itrancorich,

Nauczyc iel  p ry wa tny  j ęzyka francuzkiego
i włoskiego.

Bardzo mało używana p rawie nowa 
. l andara  na s t o j ą c y c h  rysorach,  stoi 
Iz polecenia do sprzedania u powoźn i-  

ka I I ,  c ze p  u ń  .V fi i t'tfO ,  Wi elk ie  G a r ­
b a t y  Nr.  4

Drugą nadselkę świeżych KlblUff- 
skich  m in o yó w  o trzymał

I z y d o r  I tn s e h ,
Wilhe lm,  ul. Nr.  8. pod Złotą kotwicą.

Aug. patent ,  smarowidła do w o z ó w ,  funt po 
2 Sgr.  p rzedaje . J . JVp for a im ,

przy  narożniku  Berlińskiej i Młyńskiej  
ul icy Nr.  12.

m r-  I*o w yn a jęc iu  Jest p o k ó j
elegancki ,  przeslrony,  umeblowany ,  na p i e r w -  
szem piętrze z p rzodku  przy l f r ó n ie c k ie j  
u lic y  Nr. _____________

Ku r s  g i e ł d y  Be r l i f t s k i ś j .

D n i a  2 9 .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 3 .
Ś l e ­

pa
pCt.

Na pr.
papie- 
ra ni i .

k u ran t
H«to-
w  i7. na

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a ................ 41 9 9 | _
elito z r o k u  1 8 5 0 ............... 4 1 9 9 ! —
d i t o  z r o k u  1 8 5 2 ................. 4 1 1 0 0 —

O b l ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o ............................ 3 1 — 8 9 |
d i t o  p r e m i ó w  h a n d l u  m o r s k i e g o  . . . — —
d i t o  M a r c h i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j  . . 3 1 — —
d i to  m i a s t a  B e r l i n a ..................................... 4 1 — 1 0 0 '

L i s t y  z a s t a w n e  M a r c h i i  E l e k t ,  i N o w e j 3 1 — 9 8
d i t o  P r u s  W s c h o d n i c h  . .  . 31

— 9 4
d i t o  P o m o r s k i e ......................... 3 1 9 7 —
d i t o  W . X .  P o z n a ń s k i e g o .  . 4 — —
d i t o  W . X . P o z n . ,  n o w e . . 3 1 — —.
d i t o  S z l ą s k i e ............................... 3 1 — —
d i t o  P r u s  Z a c h o d n i c h  . . . . 3 1 — 9 3  i

B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e ........................ 4 — 9 8
L o u i s d o r y .............................................................. — ■ ■Of
A k c i e  k o l e i  ż e l a z n e j  S t a r o g .  P o z n a ń s k . 3 1 8 9 }

CENY TARG O W E
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

P s z e n i c y ,  s z e f e l .......................................
Ż y t a ,  s z e f e l ...............................................
J ę c z m i e n i a ,  s z e f e l ...................................
O w s a ,  s z e f e l ....................................... ....
T a t a r k i , s z e f e l ...........................................
G r o c h u , s z e f e l ...........................................
Z i e m n i a k ó w ,  s z e f e l ...............................
S i a n a ,  c e n t n a r ...............................   .  . .
S ł o m y ,  k o p a ................................................
M a s ł a ,  g a r n i e c   ...............................
S p i r i t u s u  ( b e c z k a  1 2 0  k w . ) 8 0  J T r a l

O .  3 1 .  P a ź d z i e r n i k a .  
1 8 5 3 .  r .

tftl.
Uli

tsar. I Tu
j Jo 1 tal. | śirrlfn

3 ( 6 3 14 fi
2 11 2 17 91 27 9 2 2 f i

1 5 — 1 10 .

1 14 6 1 18 6
2 11 — 2 15 fi

— Ifi — — 18
22 6 25 —

1 25 _ 2 __
29 10 — 29 22 6


